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Organ Związku Polaków w Prusach Wschodnich.
„Oazet8 Olsztyńska" z dodatkam i „Gość Niedzielny" 
i „Gospoda... ‘ w ychodzi codziennie z wyjątkiem 
■ - - niedziel i świąt.  ......................  -
Przedpłata wynosi kwartalnie 9 mk, miesięcznie 3 mk. 
Ogłoszenia przyjm uje się za opłatą 50 fenigów  za 
miejsce rządka sześćłam ow ego. — W iersz reklam owy 
2,— mk. Przy dochodzeniu  sądow em  należytości 
= = = = =  wszelkie rabaty upadają. = = = = =
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Ojców mowy, oków wiary —  
Brońmy zgodnie miody, stary.
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Telegramy.
Nota niemiecka 

w sprawie Górnego Śląska.
Berlin, 15. czerwca. Rząd niemiecki wysłał do 

Paryża, Londynu i Rzymu notę w spraw ie G órnego  
Śląska. T reść noty brzmi jak artykuł jakiej hakaty- 
stycznej gazety. M ow a tam o ‘ okrucieństw ach*, 
•wandalizm ie*, »ofiarach«, »gwałtach« popełnianych 
przez »bandy polskie*, o prześladow aniu N iem ców i 
ich świętejgcierpliw ości, o  »Selbstschutzu«, który sp o ­
kojnie stoi na miejscu i daiej się nie posuw a itd. 
Rząd n:tm iecki żąda aby koalicja pow stańców  w y­
pędziła i zaprow adziła porządek i ośw iadcza źe jeżeli 
Koalicja tego me uczyni, natenczas wszelka odp o w ie­
dzialność za wydarzenia i skutki spadnie na Komisję 
Koalicyjną i jej prezydenta.

Z rtoty rządu niemieckiego, z której w ionie duch 
now ego  niem ieckiego m inistra spraw  zew nętrznych, 
zadow oleni są naw et najskrajniejsi nacjonaliści. Rząd 
niemiecki nie miał, nie ma i mieć nigdy nie będzie 
pojęcia o stosunkach na G órnym  Śląsku. N ow y d o ­
w ód ta nota, która jest niczem  innem jak pow tarza­
niem niespraw dzonych j tendencyjnych wieści prasy  
nacjonalistycznej o G. Śląsku.

Termin zebrania Rady Najwyższej.
Paryż. (PAT). C hociaż ostatecznie nie ustalono 

jeszcze oficjalnego term inu zebrania się Rady N ajw yż­
szy , to jest jednak rzeczą możliwą, iż zbierze sit ona 
przed 15 czerwca, o ile na G órnym  Śląsku nastąpi 
uspokojenie i o iie sytuacja na W schodz.e pozwoli 
rządom  E ntenty opracow ać projekt w spólnej polityki.

Powstańczy wydział skarbowy.
Bytom. W ydano rozporządzenie utw orzenia w y­

działu skarbow ego przy w ładzy naczelnej pow stańców . 
Kom petencje tego wydziału obejm ow ać mają wszelkie 
podat vi. P izy  wydziale u tw orzono  g łó w n ą kasę skar­
b o w ą w ładzy naczelnej, k tóra mieści się tym czasow o 
w Filji Banku P rzem ysłow ców  w  Szopienicach. Urzę­
dy skarbow e i celne m ają natychm iast podjąć pracę. 
Podatki będą w ypłacane w  gotów ce.

Japonja a Polska,
W arszawa, Poseł japoński w W arszaw ie, p. Ka- 

va-Kamiw w w ywiadzie ze w spółpracow nikiem  »Kur- 
jera Polskiego* ośw iadczył rr. in.: »Ze sw ej strony 
robię co m ugę, aby nasze sfery rządow e usposob ić 
przychylnie do Ppiski. Posyłam  w łaśnie szczegółow y 
raport do  Tokio w spraw ie G órnego  Śląska i całym 
sercem  pragnę jak najpom yślniejszego w yniku te 
spraw y dla Polski.

Przesyłki pieniężne z Ameryki 
do Polski.

W aszyngton. (EE). Rząd am erykański zawarł z 
G aranty T rust Co. układ, w edie którego esoby , za­
mieszkałe w Polsce, zobow iązane są do posługiw an a 
się w obrocie pieniężnym z Polska G aranty  T rust C o , 
która za wszelkie interesy tego rodzaju otrzym a 5 
proc. prowizji. W szyscy puis-y  bankierzy, makierzy i 
inni interesenci zaprotestow ali przeciw  układowi.

Projekt pacyfikacji Korfantego.
Berlin. (EE) W edług »Lokal Anzeigera* Le,Rond 

przedłożył Radzie Najwyższej plan pacyfikacji Śląska, 
która ma być pow ierzona Korfantem u, Korfanty g o tów  
podjąć się tego, zaprow adzając adm inistrację krajową, 
złożoną z N iem ców i Polaków.

Ząb za ząb.
Do » Dziennika Bydgoskiego* donoszą z O strow a:
•D nia 2S maja odbył się w O strow ie wiec N. 

P. R. przy udziale około 2 V2 tysiąca osób . N a wie­
cu om aw iano n ieznośne położenie Polaków  zamie­
szkałych w Niem czech. Robotnicy polscy w W est- 
falji, Saksonji, W rocław iu i Berlinie wydalani są gw ał­
tem z fabryk. Zm uszeni do  opuszczenia Niemiec 
przyjechali do Polski i przedstawili osobiście teror, 
którego padli ofiarą.

W iecow nicy poruszeni do  żyw ego bezczelnością 
N iem ców  postanow ili w ysłać do Rządu Polskiego 
pro test z żądaniem  energicznego w ystąpienia przeciw  
haniebnem u postępow aniu  N iem ców w obec naszych 
rodaków  w Niemczech. Lud polski nie pozw oli, aby 
się tam nad nimi znęcano!

O prócz wysłania pro testu  postanow iono  jedno­
głośnie bojkot żydów — celem jaknajrychlejszego po­
zbycia się. ich z ziem polskich.

D nia 2 czerw ca th-.m dorw ał się o 5-tej wieczo- 
ręm do biur i m ieszkań najzaciętszych hakatystów , 
znanych w O strow ie  aż nadto  z bezw zględnego trak­
tow ania Polaków  za czasów  pruskich, żądając aby 
natychm iast w yprow adzili <:-i$z Polski. Policja pań­
stw o w a zdołała w krótkim  czasie uspokoić w zburzo­
ne masy, interw eniując w  sp o só b  taKtowny tak, ze o 
godz. 7-ej zapanow ał w mieście spokój.

O  godz. 8 odbyło się zebranie, na którem  uchw a- 
lonono w ysłać do  N iem ców ultim atum  z żądaniem 
opuszczenia miasta w 25 godzinach.

D nia następnego  zebrało się 2000 robotników . 
Postanow ili oni przedłużyć termin ultim atum  do dnia 
6-go czerw ca, uwzględniając trudności przeprowadzki".

C iekaw em  jest, iż ludność polska w O strow ie 
użyła sp o so b u  niemieckiego stosow anego  u nas na 
M azurach i na Warmji.

Ultimatum  niemieckie odebrali jak w iadom o 
aptekarz Becker i inni Polacy w W ielbarku na M azu­
rach, Poiacy w Klonie na M azurach i różni Polacy 
w O stródzkiem . S taw iono Polakom  termin krótki do 
opuszczenia granic Niemiec i udania się do Polski. 
W  O stródzkiem  zaś Polaków  gwałtem  za granicę na 
w ozach wywiezioriG, S posoby i sztuczki niemieckie 
stosow ane do ludności polskiej u nas znane są wi­
docznie tamtejszej ludności. Na dobitkę przyjechali 
do O stro w a robotnicy z  W estfalji, Saksonji, W rocła­
wia i Berlina i z pew nością w prostych ale d o b it­
nych słow ach przedstaw ili b ru talność postępow ania 
niemieckiego.

Że w obec tych sp raw dzonych  faktów  bru talno­
ści niemieckiej lud polski się oburzył, nie zadziwi to 
z pew nością naw et spraw iedliw ych Niemców.

My jednakże prosim y naszych rodaków  w Polsce, 
ażeby nie używali broni używ anej przeciwko nam 
przez Niem ców . Broń ta przecież jest w strętną. Nie 
chcem y ażeby za w inę barbarzyńców  niemieckich 
u nas cierpieć musieli Niemcy w Polsce, kob :ety i 
niew inne dzieci niemieckie.

Niem com  zaś, a mianowicie prasie niemieckiej, 
która krzyczy w niebogłosy gdy Niemcowi w Polsce 
w łos z głow y spadnie, a tak znakomicie miiczeć umie 
gdy nas tutai gwałtem  wyganiają, gdy nam  m ów ić 
po polsku zakazują i do używ ania m ow y obcej, nie 
mieckiei zm uszają, zw racam y uw agę na w ydatzenia 
w O strow ie.

Zw racam y Niemcom uw agę na to, że pew ien 
odłam  prasy niemieckiej naw et nie milczał, ale notatki 
o ultim atach terorysiów  niemieckich tendencyjnie po ­

daw ał i gw ałty publicznie sankcjonow ał. W ostatnim  
czasie „W eichsei Zeitung" wzyw ała w prost do zaka­
zyw ania Polakom  rozm ow y w ich ojczystym  języku. 
Przecież podobnie ‘żaden naród  w świecie nie po ­
stępuje.

Ale m oże pew ne koła niemieckie życzą sobie 
takiej polityki „ząb za ząb, oko za ck o "?  M oże ona 
jest im do ich celów  naw et p o trzebną?

Jeżeli tak jest, natenczas niem a lekarstwa. Idźcie 
tą  drogą, a sami się przekonacie dokąd zajdziecie.

S.

Biedni Mazurzy.
M azurów  chw alą pewni Niemcy, a chw alą u nich 

poddaństw o , lojalność, uległość w obec system u ger- 
manizacyjnego. C hw alą ich w tenczas, gdy jako 
szczep polski Polakami, a więc rodakam i własnem i 
pogardzają. C hw alą ich za przym ioty które są po­
gardy godne. P ostępują więc sobie obłudnie ow i 
Niemcy, którzy podobne »zalety« M azurów  w ychw a- 
lają. Ż aden bow iem  naród kulturalny pochw alać nie 
m oże renegs.ctwa. Żaden człow iek szanujący n aro d o ­
w ość sw oją nie m oże nucić hym nów  pochw ały na 
cześć zaprzaństw a.

A więc ow e hym ny pochw alne niemieckie dla 
M azurów  nie są szczere.

To fałsz, obłuda.
Ci sami Niemcy, którzy M azurów  tak obłudnie 

chw alą, przedstaw iają ich bardzo  często w  jak naj- 
gorszem  ośw ietleniu. G dy się nieraz czyta charakte­
rystykę M azurów  w różnych |b roszurach  niemieckich 
natenczas za g łow ę ćhw ytać się trzeba. W szelkie 
najohydniejsze przym ioty posiada Mazur. Jest pija­
kiem, jest brudasem , jest kłamcą, jest niemoralnym, 
jest zabobonnym , jest głupim, jest brutalem, słow em  
najniekuituralnłejszym  człowiekiem pod słońcem. 
N aw et kobiet m szuiskich nie pozostaw iają Niemcy 
w spokoju. Kobiety m azurskie rzekomo straszne jak 
noc, a »piją gdy rodzą, piją gdy um ierają*___

Przed kilku dniami pojawiła się w księgarniach 
niemieckich now a książka o M azurach:

^U nsere M asuren in F orschung  und Dichtung*. 
H erausgegeben  von H arry Schum ann. Mit 24 Bildern 
ur.d Beitragen von Herm ann Sućerm ann, Carl Bulcke, 
A gnes Mlege!, Skow ronnek u. a.«

W  owej książce Carl Bulcke w  artyku liku : »Eine 
Ferienfahrt nach M asuren* charakteryzuje M azurów 
w sp o só b  n astęp u jący :

»Die O stp reu ssen  haben vieie Untugenden. Sie 
sind  schwerfallig, langsam en G eistes, kulurfeindlich 
bis zur Harnackigkeit und Dum m heit, versch!ossen 
gegen  alles Frem de, Neue. Sie sm d jahzornig, grob, 
oft durch  vererbte alkoholische N eigungen im In- 
nersten verroht.«

M owa tu o w schodnioprusakach, ale Bulcke opi­
sując w rażenia sw oje na M azurach, ma przecież z 
pew nością na myśli M azurów.

G dy sw ego  czasu pew ien znany literat niemiecki 
wyraził się w książce sw ojej z lekceważeniem  i po ­
gard j o  M azurach, pow stał wielki krzyk w obozie 
renegatów  mazurskich.- B roszurę wycofano naw et z 
obiegu, znikła bez śladu.

M oże tą now ą pigułkę M azurzy połkną, boć 
przecież w spółpracow nikam i dziełka są także ich wła­
śni rodacy zgerm anizowani.

Biedni Mazurzy.
•Z a tw oje myto kijem cię obito*.
N 'em a jednak złego, coby na dobre nie wyszło.



Z ebrać by trzeba w szystk ie ow e charakterystyki 
M azurów  i w ydać w  osobnej broszurze. B roszura 
ta byłaby pom nikiem  kultury pruskiej i żywym d o ­
w odem  upadku  kulturalnego ludu, który znajdo­
wał się p o d  pruskiem  panow aniem  i nie umiał oprzeć 
się dem oralizującej polityce germ anizacyjnej6 rządu 
pruskiego, a k tóry  teraz za sw ą lojalność i w ierność 
otrzym uje od  N iem ców  w  broszurach  i pism ach 
ob łudną pochw ałę, a częściej — kopnięcie nogą. S.

W sprawie dalszego placeim rent
O sobom  w yprow adzającym  się z Niemiec do  

Polski M inisterstw o b. dzielnicy Pruskiej w  Poznaniu 
oznajmia, iż w szelkie zagraniczne (niemieckie) insty­
tucje ubezpieczeniow e w s t r z y m a ł y  z dniem  31. 
stycznia 20 r. na m ocy art. 615 niemieckiej ordynacji 
ubezpieczeniow ej (R.-V.-0.) w y p ł a t ę  wszelkich rent 
osobom zamieszkałym na terytorjnm Rzeczypospolitej 
Polskie] i wstrzymują wypłatę o ile osoby takie wypro­
wadzają się teraz jeszcze z Niemiec do Polski.

Aby ludzi tych nie pozostaw ić bez wszelkiej 
opieki, Ministerstwo zarządziło, aby renty nadal pła­
cono —  aż do rozliczenia się z Niemcami w  myśl 
art. 312 Traktatu W ersalskiego na rachunek poszcze­
gólnych niem ieckich instytucyj ubezpieczeniow ych — 
z funduszów wyznaczonych na ten cel przez Skarb 
Państwa Polskiego.

Załatw ienie sp raw  dotyczących rent z ubezpie­
czenia inw alidow ego i pozostałych  rodzin (Invaliden- 
und Hinrerbliebenen-Yersicheruiig) i ren t ubezpieczenia 
od nieszczęśliw ych w ypadków  (Unfallversichening) 
przejęła U b e z p i e c z e l n i a  K r a j o w a  to P o z n a ­
n i u ,  ul .  M i c k i e w i c z a  2. Sprawam i zaś rent 
z ubezpieczenia od nieszczęśliw ych w ypadków  w rol­
nictwie (Landwirtschaftliche Unfallversichernng) zajął się 
z a k ł a d  c-d n i e s z c z ę ś l i w y c h  w y p a d k ó w  w 
P o z n a n i u  p r z y  S t a r o s t w i e  K r a j o w e m.

O so b y  przeprow adzające się z Niemiec do  Polski 
w inny zatem  bezw łocznie podać w niosek  do  wyżej 
w ym ienionych instytucyj — zależnie od rodzaju p o ­
bieranej renty z dołączeniem  pism a ustalającego rentę 
(Rentenbescheid) celem w yasygnow ania rent na pocztę 
w  byłej dzielnicy Pruskiej.

M inisterstw o oznajmia, iż z powodu wzrastającej 
drożyzny płaci się do rent z ubezpieczenia inwalidowe­
go i pozostałych rodzin od dnia 1. stycznia 21 r. do­
datek w wysokości 9 krotnej renty podstawowej

W  spraw ie podw yższenia dodatków  do  rent 
urazow ych (Unfallrenten) przedłożony został sejm ow i 
projekt ustaw y. Projekt ten przew iduje znaczne po d ­
w yższenia także w stecz od 1. stycznia 1921 r.

Przegląd polityczny.
Polska.

Polska a pokój powszechny.
Lyon. (PAT). W rozm ow ie na tem at spraw y 

górnośląskiej ośw iadczył rum uński m inister spraw  
zagranicznych, Take Jonescu, że jego zdaniem  spraw a 
ta będzie rozw iązana w edług życzenia zainteresow anej 
ludności i w edle interesóto E uropy, dia której silna 
Polska jest w arunkiem  pokoju.

Bliskie rozbicie rokowań polsko- 
litewskich.

Przyszły stosunek  Litwy do  Polski charakteryzo­
w any jest w  litew skich prepozycjach , jako pokojow y
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Dziecię z Betlehem.
(C iąg dalszy.)

— Czemu nam bronisz, byśmy na pole do pracy 
naszej poszli?  - -  zapytał mężczyzna.

— M ożesz iść zaraz — odparł żołnierz — muszę 
jeno zobaczyć, co niewiasta iwc-ia pod suknią ukrywa,

— I cóż obaczysz ? — rzekł mężczyzna. — Nie- 
masz nic więcej, chleb i w ino tylko, któremi się dzień 
cały żywimy.

— Może i prawdę powiadasz — rzekł żołnierz 
na to — jeśli tak jest, czemuż mi z dobrej woli u- 
kazać nie chce, co niesie ?

— Nie chcę ja, byś to oglądał —  odparł mężczy­
zna — i radzęć, puść nas w  pokoju.

1 z temi słow y podniósł siekierę. Ale niewiasta 
dłoń sw ą na ramieniu jego położyła.

— N ie wdawaj się w  zwadę — prosiła. — W olę 
inaczej uczynić. Niech ujrzy co niosę, a wierzę m o­
cno, że nic mu nie uczyni złego.

I oto z pełnym dumy i zaufania uśmiechem unio­
sła kraj swej szaty i obróciła się ku żołnierzowi.

A on w  tejże chwili gwałtownie w tył się cofóął 
i oczy zamknął, niby blaskiem niezwykłym oślepiony. 
B o to, co  niewiasta pod suknią swoją ukrywała, takr? 
nań uderzyło jasnością, że ani wiedział, na co  oczy  
jego patrzą.

— Mniemiałem, że dzif.cię na ręku trzymasz — 
powiedział.

na zasadzie dobrego  sąsiedztw a. P onad to  proponuje 
się uznanie przez Polskę suw erenności Litwy nad 
W ilnem  i jego terytorjum , w  zamian zaś zato p o d ­
dani litew scy języka polskiego, jak projekt nazywa 
stale Polaków  na Litwie, p ań stw o  litewskie zapew niło­
by au tonom ję kulturalną, zagw arantow aną traktatem  z 
gtów nem i m ocarstw am i.

W  odpow iedzi swej na pow yższy  projekt delega­
cja polska zaznaczył?, że anuluje zasadniczo poprze­
dnią zgodę litew ską na projekt H ym ansa, staw iając 
w ręcz przeciw ne w nioski zasadnicze. W obec tego  
delegacja polska wyt tża jak najdalej idące pow ątp ie­
wanie o celow ości rokow ań z przedstawicielam i rządu 
kow ieńskiego, w ykazującego tę sam ą nieustępliw ość, 
gdzie idzie o uregulow anie sporu  o W ilno.

Oen. Niessel o as*mji polskiej.
W  tych dniach baw ił w  Łodzi francuski generał 

Niessel, który podkreślił, że w e w szystkich centrach 
wyszkolenia, daje się zauw ażyć znaczny postęp . W y­
szkolenie instruk to rów  polskich  po trw a jeszcze czas 
dłuższy, jednak dąży się do  tego, aby m ożliwie naj­
szybciej zastąpić instruk torów  francuskich, co już w 
znacznej mierze osiągnięto, gdyż z 450 oficerów  
francuskich w  charakterze instruk torów  pozostaje tyl­
ko 25C, a z 800 podoficerów  tylko 225. Dalej generał 
wyraził się z  wielkiem uznaniem  o żołnierzu polskim, 
w reszcie zauważył, że szereg oficerów  polskich kształ­
ci się obecnie w szkole sztabu generalnego w e Francji.

Dymisja Ministra Skarbu.
W arszaw a. (EE.) P ism a donoszą, że M inister 

Skarbu Steczkow ski, przesłał przydentow i m inistrów . 
W itosow i, pisem ną p rośbę o dym isję skutkiem  u- 
chw ały, pow ziętej na posiedzeniu  Rady M inistrów  
w spraw ie 6 m iliardow ego dodatkow ego  kredytu dla 
M inisterstw a R obót Publicznych.

Zjazd Związków Zawodowych.
Rozpoczęły się tu obrady  zjazdu robotników  pol­

skich. N a zjazd ten przybyli także delegaci G órnego  
Śląska z posłem  Rymerem na czele. Z tego  pow odu  
pierw szy dzień obrad  pośw ięcono  jedynie om aw iąniu 
kwestji pom ocy dla p ow stańców  górnośląskich. U- 
chw alono  w ydać odezw ę do robo tn ików  rolnych 
celem jak najszybszego zebrania d arów  w postaci 
zboża i ziem niaków  dla niesienia skutecznej pom ocy 
robotn ikom  i rodzinom  p ow stańców  na G órnym  Ślą­
sku. O dezw a ta zawiera zarazem  w ezw anie do ko­
lejarzy polskich, aby współdziałali ułatw ieniem  w ysła­
nia darów  na miejsce

Górny SIąsk.
Zastój na froncie powstańczym.

Byiom. K om unikat u rzędow y sobo tn i był ostat­
nim kom unikatem  bojow ym  pow stań có w  polskich. 
O d niedzieli kom unikaty nie pojaw iają się w skutek 
zaw ieszenia ze strony  p ow stańców  wszelkiej akcji 
bojow ej. N iemcy natom iast dotychczas swej akcji nie 
zaprzestali i g rom adzą olbrzym ie siły w  okręgu raci­
borskim , chcąc przekroczyć O drę.

Włochy pc stronie Francji w deczyzji 
o Górnym Śląsku.

Paryż. (PAT). W  rozm ow ie z przedstaw icielem  
N. Fr. P resse wyraził w łoski m inister sp raw  zagranicz­
nych hr. Sforza pogląd, że p roponow ane przez Lloyd 
G oerge’a rozw iązanie spraw y górnośląskiej nie daje 
się pogodzić  z klauzulami traktatu w ersalskiego. Dalej 
ośw iadczył hr. Sforza, że Briand na sw oje słuszne 
racje, ale z drugiej strony ścisłe w ykonanie co do  litery 
odpow iednich  postanow ień  traktatujw ersalskiego miało-

— W idzisz, co  niosę... n iew iasta na to.
W tedy nareszcie ujrzał w artow nik, że tc , co tak 

oślepiającym jaśniało blaskiem, jeno więzią lilii białych 
było, takich sam ych, jak ow e, co  za murami m iasta 
na polu rosły.

Blask przecież od nich bił jaśniejszy i czystszy, 
że żoinierzow i ciężko było oczy na nich zatrzymać.

Zanurzył przecież d toń  sw oją w kw iatach, bo  nie 
m ógł zbyć się m yśli, że niew iasta ow a koniecznie 
dziecię nieść m usi. Ale palce jego znajdow ały tylko 
miękkie płatki kw iatów .

O  wielką gorycz przypraw ił go ten zaw ód ; ule­
gając podszeptom  gniew u, uwięziłby był zaraz m ężczy­
znę i niewiastę, lecz sam to rozum iał, że żadnej ku 
tem u nie dali przyczyny.

N iew iasta zaś ujrzaw szy jego pom ieszanie, pytała:
— Zali nie dozw olisz nam  pójść dalej?
W artow nik, milcząc, cofnął w łócznię, k tórą byS

przejście zagrodził i odstąpił na stronę.
N iew iasta znow u osłoniła szatą sw oją kwiaty i z 

b łogim  uśm iechem  p c g !ądaia na to, co na ramieniu 
niosła.

— W iedziałem  — rzekła d o  w artow nika — iż 
skore je ujrzysz, nie zdołasz mu nic złego uczynić.

Poczem  śpiesznie oddalać się zaczęli, żołnierz zaś 
pegiądał za nimi, póki ich w idać było.

A gdy  tak oczy jego za oddalającym i się dążyły, 
znów  zbudziła się w  nim dziw na pew ność, że nie­
w iasta ow a nie w ięź iiiji, ale praw dziw e żyw e dziecię 
mosłn.

Stał tak n r miejscu sw ojem  i za w ędrow cam i 
poglądał, gdy nagle g łośne krzyki i wołania rozległy 
się na ulicy. Był to Yoltigius, co z garścią ludzi sw o­
ich ku niemu śpieszył.

— Zatrzymaj ich ! — wołali. — Bramę zawrzyj 
przed n im i! U jść im nie d a j !

by tę n iedogodność, że odłączyłoby m ałe gm iny oP  
gm in wielkich. Ta w łaśnie okoliczność skłoniła hr. 
Sforzę do  wystąpienia z w łasnym  projektem, ittóry ma 
na celu połączenie losu gm in małych z losem  gm in 
wielkich.

Rokowania z powstańcami.
Bytom. (W TB.) Jak donoszą z polskich źródeł 

Korfanty z dow ódcą  pow stańców  W arw asem , na żą­
danie Komisji M iędzysojuszniczej pojechał do  G liw ic, 
żeby tam w spóln ie um ów ić w arunki u tw orzenia «sta- 
tus quo», stanu  daw niejszego, na terenie plebiscyto­
wym. T o  sam o źródło donosi, że dow ódcy  p o w stań ­
ców  źadają energicznie utrzym ania uzbrojenia sw oich  
ludzi po  obsadzeniu  strefy neutralnej przez w ojska 
aljantów . P ow stańcy  chcą z nich zorganizow ać milicję, 
k tóraby utrzym ała porządek i spokój.

W ezw anie K orfantego w yłuszcza po trzeby g ru n ­
tow nych zmian w organizacji armji pow stańczej. Ci 
którzy chcą należeć do  górnośląskiej milicji m uszą 
posiadać h o n o ro w e praw a obywatelskie.

O d początku pow stania, a t  do  pierw szych dni 
b. m. pow stańcy  wysłali z  m iejscow ych kopalni za 
śląsko-polską granicę za 9 m iljonów marek węgła.. 
W yw óz węgla do  Polski wciąż w zrasta bez w zględu 
na zakaz Kcmisji M iędzysojuszniczej do  rozdziału 
węgla w G liwicach.

Opinja komunistów o Górnym Śląsku.
M oskw a. (EE). Prasa zamieszcza 4 artykuły zna­

nego kom unisty  polskiego, M archlew skiego, w  spra­
w ie G órnego  Śląska. M archlewski p is z e :

Imperialiści aljanccy przyznali w praw dzie P o lsce  
zgerm anizow ane obszary  w  P rusach Zachodnich , n ie  
zdecydow ali się jednak oddać jej G órnego  Śląska, na 
którym  bezw arunkow o istnieje w ięitszpść polska. Z a­
decydow ało  zapew nie to, że G órny  Śląsk jest w  rę­
kach D onnersm arków , H ohen lohe , P lessów , Ratibo- 
rów  i t. d. Każdy myślący człow iek od daw na w ie­
dział, że plebiscyt na G órnym  Śląsku nie j ; S t  w yra­
zicielem opinji narodu i że odbędzie się pod  sza lo n ą  
presją niemieckich kapitalistów . R obotnicy, dzierżaw ­
cy i chłopi, którzyby się odważyli g łosow ać w brew  
woli sw eg o  p ara , musieli być przygotow ani na naj 
sroższą zem stę w przyszłości. W  tych w arunkach 
głosow anie na G órnym  Śląsku było jedynie fa rsąS t 
fikcją. Prócz tego pom agało bardzo  planom  w szech- 
niemieckim duchow ieństw o, k ióre od daw no  było- 
doskonale dyscyplinow ane i zorganizow ane przez b is­
kupa w rocław skiego Zakazał o n  agitacji na rzecz 
Polski, nakazał ją natom iast na korzyść Niem ców.

«Prawda» w  przypisku od redakcji stw ierdza, ż e  
M archlewski okazuje w  artykule tym, iż jest przede- 
w szystkiem  Polakiem, późnej dopiero  kom unistą i że 
stanoW isko jego pokryw a się zupełnie ze stanow i­
skiem polskich szow inistów .

Niemcy.
Z działalności ministra odbudowy.

Paryż, (PAT). Dzienniki d o n o szą  z W iesb ad en u , 
że w czasie rozm ow y z m inistrem  Leucherem  usiło­
wał R athenau poruszyć spraw ę górnośląską. L oucheur 
ośw iadczył jednak zupełnie wyraźnie, że nie m oże m u 
tow arzyszyć na tym terenie politycznym.

W  czasie konferencji R atbenau ośw iadczył się za 
spełnieniem  przejętych przez Niemcy zobow iązań  d ro ­
gą dostarczenia materjału i robotników .

M inister L oucheur zaznaczył, że św iadczeniom  
w  naturze stają na przeszkodzie znaczne trudności 
natury  praktycznej.

Po zakończeniu narady Loucheur zaznaczył, żn 
Rathenau zrobił na  nim w rażenie człowieka, ożyw io 
nego  jak najlepszem i chęciami,

N adbiegli w reszcie do  w artow nika, i jęli m u po ­
wiadać, że na trop  ow e^o  zbiegłego chłopięcia w pa­
dli. Już go w  dom u w łasnym  szukali, aleć i stam tąd 
ujść zdołało. I widzieli zdaia, jak uciekali z niem ro­
dzice jego. O jciec — rosły siw obrody  mąż, siekierę 
miał w  ręku, a m atka sm ukła niew iasta, ukryw ała 
dziecię w fałdach podniesionej szaty.

W  chwili, gdy Y oltigius opow iadał, w  bram ę 
miejską w jeżdżał beduin  na dżielnym koniu. Bez 
słow a jednego rzucił się żołnierz na jeźdźcs.. Z konia 
przem ocą na ziemię go  zwalił, na siodło w skoczył i 
d rogą jak w icher popędził.

* **
Dni parę przeszło, i o to  żołnierz jechał p rzez  

straszliw ą pustynię górską, k tóra się w południow e! 
części Judei ciągnie. Ścigał on  wciąż jeszcze zb iegów  
z Betlehem i rosła jego zapam iętałość, b o  bezow ocny 
pościg  ów  zdaw ał się przedłużać w  nieskonczcn  >ść.

— Rzekłbyś, ludzie ow i umieją w ziemię się za­
padać — snu ł gn iew ne sw oje myśli. — Ileż to  razy 
w ciągu dni ow ych tak blizko byłem, że już, ju ż  
mniemałem włócznią w dziecię ugodzić, a przecież 
zaw sze ujść mi zd o ła li! U wierzyć mi chyba trzeba, 
że nigdy ich nie dogonię.

I taki uczuł w  sobie brak odw agi, jak każdy, w  
którym  się budzi przekonanie, że walczyć zaczął z 
czem ś nad m oc ludzką wyższem. W net też zadał 
sobie pytanie, zali podobna, by bogow ie  ludzi onych 
strzegli.

— D arem ne snać trudy  moje. W olej mi pow rócić, 
niżebym  miał tu w pustyni onej z g łodu  i pragnienia, 
zg in ąć : — tak raz po raz m ów ił do siebie.

(C iąg dalszy nastąpi).



W iesbaden, (EE). W ielką w agę przywiązuje się 
do w czcrajszej rozm ow y m inistra francuskiego Lou- 
cheur’a z m inistrem Rathenauem  w W iesbaden. Konfe­
rencja, która trwała 5 godzin na tem at odszkodow ania 
m aterialnego, w formie pracy oraz św iadczeń pienię­
żnych odbyw a się w dalszym  ciągu. Na podsta­
wie poprzedniego w spó lnego  porozum ienia w ykluczo­
ne zostały tematy polityczne. Rathenau usiłow ał d w u ­
krotnie przem aw iać na tem at górnośląski, w skazując 
na to, iż Niemcy nie będą mieli dość  węgla, gdy 
G órny Śląsk zostanie przydzielony do  Polski. Lou- 
cheur nie godził się kategorycznie na poruszanie 
tego tem atu.

Pogląd na Targ Poznański.
Skończył się T arg  Poznański a życie m iasta po ­

w raca do  norm alnego ffybu. O djechali mili goście, 
k tórzy przez szereg dni tak w ydatnie przyczyniali się 
do  ożyw ienia ruchu ulicznego, osłabło odrazu tem po 
życia a rów nocześnie cofnęło te w szystkie chw ilow e 
„przywileje", które nadaw ały P oznanow i charakter 
miasta w ielkiego bodaj w  czasie Targu. Tram w aje 
kursują znow u tylko do 10 w ieczór zam iast do  12, 
lokale zamyka się najpóźniej o 11 i w szystko idzie 
spać znow u co najmniej o dw ie godziny wcześniej. —

R ów nocześnie robi się bilans Targu. D w ojakiego 
rodzaju. M aterjalny i moralny. C o do  pierw szego, 
trudno  w  tej chwili o konkretne dane. Nie ulega 
w ątpliw ości, że jest on  dodatni. Z aw arto  cały szereg 
pow ażnych transakcyj wiele fabryk znalazło now ych 
odbiorców . — Sum a zaś, na jaką oblicza się doko­
nane na  Targu transakcje, dochodzi p o d o b n o  5 mil- 
jardów . Nie jest to  m oże — jeśli się uw zględni dzi­
siejszą siłę kupna marki polskiej — zbyt wiele, mimo 
iż brzmi im ponująco. Stanow i jednak pow ażny za­
datek i pozw ala rokow ać jak najlepsze nadzieje na 
przyszłość. W  tym w łaśnie polega m oralne znaczenie 
T argu i korzyści zeń płynące. Kto był na Targu, 
kto przypatrzył się i m nogości tow arów , i ich różno­
rodności i ich gatunkow i, ten m usiał nabrać lepszej 
wiary w  naszą przyszłość, zw łaszcza gdy pamiętał, 
w  jak niesłychanie ciężkich w arunkach przem ysł nasz 
począł się zw olna dźw igać. —

W ykazała mianowicie w ystaw a Targu, że prze­
m ysł polski w ytw arza^niem al w szystko  to, co jest do 
życia konieczne i potrzebne, a wiele z tego, co życia 
stanow i okrasę. — Nie mamy jeszcze w łasnych sam o­
chodów , nie mamy aeroplanów , są  m oże i pew ne 
inne luki tego  rodzaju, ale mamy już potężny prze­
m ysł m etalow y i m aszynow y, mamy w spaniałe m ater­
iały wełniane, baw ełniane i lniane, mamy w ysoko 
rozw inięty przem ysł spożyw czy, dźw iga się przem ysł 
chemiczny, słow em  to w szystko, co m oże nas w y­
zwolić z pod zależności gospodarczej od  obcych, 
zw łaszcza^od Niemiec. I starczy tego, by rozw inąć 
eksport polski, ten g łów ny czynnik bogactw a naro­
dow ego. — Ułatwić m ają naszym  przem ysłow com  
stosunk i z zagranicą now e konsulaty, których kilka 
ma pow stać w  najbliższym czasie w  Poznaniu.

Ponadto  przystąpiła dyrekcja Targu do  stw orze­
nia organizacji, k tóra ma być stałym  łącznikiem mię­
dzy poszczególnym i w ystaw cam i, biorącymi udział w  
T argu, a rów nocześnie m a pośredniczyć między nimi 
a kupiectw em  i w ogóle konsum entam i. Będzie to 
„T ow arzystw o in teresen tów  T argu Poznańskiego" 
w iększość w ystaw ców  oświadczyła zgodę na przy­
stąpienie do now ego tow arzystw a. U rządzono wreszcie 
celem Rzebrania niezbędnych dat statystycznych pe­
w nego rodzaju ankietę, poruszającą następujące zapy­
tania: jakie należy poczynić kroki u w ładz rządow ych 
celem ułatw ienia i podniesienia produkcji danej g a ­
łęzi przem ysłu, o jakie tow ary pytała zagranica, jakie 
m ożna w yw ozić zagranicę, czy w ystaw ca zadow olony 
z o b ro tó w  swej branży na T argu oraz skąd szły 
przew ażnie zam ów ienia: z b. dzielnicy pruskiej, z b. 
K ongresów ki, czy z M ałopolski, czy wreszcie z z a ­
granicy. O dpow iedzi na te pytania będą cennym  
materjałem, który pozw oli ująć konkretnie wyniki 
T argu, i który stanow ić będzie cenną w skazów kę na 
przyszłość. A w iadom o już, że następny T arg o d ­
będzie się na w iosnę przyszłego roku.

D ośw iadczeń  poczyniono w  czasie obecnego  
T argu  bardzo wiele. Nie pójdą one zapew ne na 
m arne. Spodziew ać się w ięc m ożna, iż następny 
T arg w o ny  będzie i od tych usterek i błędów , któ­
rych organizatorow ie p ierw szego nie mogli z p o w o ­
du braku dośw iadczenia uniknąć.

K R O N I K A .
Olsztyn, 17, czerw ca 1921, 

Kalendarz na so b o tę : M arka, W aw rzyńca.
W schód  słońca o  g, 3,39; zachód o g. 8,23.

Kalendarz na niedzielę: Św. Juljanny.
W schód  słońca o  g. 3,39; zachód o  g. 8,23.

Z Prus Wschodnich.
— Dobre widoki żniw. W edług w ynurzeń mini­

stra dla w yżywienia m ożna się spodziew ać w  tym 
roku dość dobrych  żniw, a już o wiele lepszych niż 
w  ubiegłym  roku. Dotyczy to przedew szystkiem  zbo­
ża na chleb, którego kłosy są  dobrze rozwinięte.

Także „Landw irtschaftliche H auptgenossenschaft" 
określa przew idziany plon ze zboża jako pom yślne

średnie żniw o. O w ies ucierpiał okolicami z pow odu  
suszy lecz po ostatn ich  deszczach rozw ija się dobrze.

Z Warmji.
* (S) Olsztyn. Ewangielicki »Bund« odbył tu w 

niedzielę sw oje zebranie. M ów ca w ygłosił rozrze­
wniającą przem ow ę o obecnem  położeniu Niemiec. 
W skazał m ianow icie na rzekom e cierpienia ewangie- 
lickich N iem ców  w Polsce. »Gdzie Polska rękę p o ­
łoży kończy się wszelkie kwitnięcie i rozw ój, tam jest 
śm ierć dla niem ieckiego ewangielicyzm u« — N o, no! 
M amy setki tysięcy ew angielików  w  Polsce, mamy 
pasto rów  ewangielickich, mamy kościoły ew angelickie, 
a to  w szystko dow odzi, że ewangielicyzm w Polsce
0 śmierci nie myśli. Przypom inam y ew angelick iem u 
»Bundowi« jak to  jego zw olennicy »ratow sćc p ra­
gnęli ewangielicyzm  w  Polsce podczas okupacji i jak 
im przy rej akcji poszło. Ewangielicy w Polsce p o ­
dobno  m ów ią o »B undzie«: »Z nieprzyjaciółami d a­
my sobie radę, lecz od takich przyjaciół zachow aj 
nasz Boże.« —

— Tutejsza »Allensteiner Zeitung* ozdobiła 
w iadom ości sw oje o G. Śląsku ciekawym tytulikiem: 
»Verrat Engiand O berschlesien ?« C óż to  ma być za 
»zdrada« ? Czy to m a być »zdradą«, że Anglja użyć 
się nie dała jako narzędzie w szechn iem ców ? Być 
może, że »Allensteiner Zeitung* uw aża za „zdradę" 
fakt, że w ojska angielskie w spóln ie z »Seibstschutzem « 
nie zaprow adziły  na G órnym  Śląsku w szechniem ie- 
ck iego »porządku«. —

* G-.sztyn. Pan Baczewski miał przesłuchy na 
sądzie Zarzucano mu sfałszow anie dokum entów  (!!) 
Przy podaniu  propozycji w yborczej (W ah!vorschlag) 
do w yborów  20. lutego miał rzekom o p. B na zaśw iad­
czeniu w ystaw ionem  przez sołtysa p. Sochę z jab ło n ­
ki na M azurach 14 nazw isk dopisać. P raw dopobnie 
chciał sw oje n iepraw ne postępow anie przed p. land- 
ratem  uniew innić, a p. landrat oddał spraw ę Proku­
ratow i. Po w yjaśnieniu spraw y przez p. Baczewskią- 
go  p. prokurator m oże się uspokoi. Dł.

* Biskupiec. W  Rudziskach, w iosce sąsiedzkiej 
w ybuchł w so b o tę  pożar. Posiedzicielowi H echtow i 
spłonęły 2  stajnie i stodoła. Zniszczyły się rów nież 
w szystkie m aszyny rolnicze i wozy. H. był n i s  k o  
ubezpieczonym , ponosi więc wielką szkodę.

* Gutsztat. Prezydent rejencji nałożył burm istrzo­
wi naszego m iasta Dr. Beckm annow i 90 mk. kary 
porządkow ej, poniew aż z okazji zam achu K appa w y­
wiesi] czarno-biało czerw oną choiągiew , dla okazania 
sw ojej radości z obalenia rządu. N adorezydent o d ­
rzucił zażalenie burm istrza z pow odu tego w yroku, 
albow iem  burm istrz naruszył sw e obowiązki. O d p o ­
w iedź tę zbił burm istrz w  rozpraw ie przed sądem 
„O berverw altungsgericht“ tern, iż podczas plebiscytu 
na M azurach w yw ieszano praw ie tylko chorągw ie 
czarno-b ia ło-czerw one; a gdy  naw et nadprezydent 
W inni.ig  i w ojsko opow iedziało się za now ym  rządem  
przypuszczał on, iż w  interesie zachow ania spokoju
1 porządku należy kazać w yw iesić czarno-biało-czer- 
w o n ą chorągiew . Do w yw odów  jego przychylił się 
s ię  sąd. Stosunktfów czesne były zawikłane i w ładza 

w ykonaw cza spoczyw ała w  rękach w ojskow ych. O  
działaniu przeciw  konstytucji niem a mowy.

Z Powiśla
* Z Powiśla p iszą nam : Połączenie kolejow e z 

G rudziądzem  jest obecnie bardzo złe. Z G ardei o d ­
chodzą do G rudziądza obecnie jedynie dw a pociągi 
dziennie, o 1010 przedpołudniem  i popołudniu  535 
czasu niemieckiego. Z Kwidzyna h zeb a  wyjechać 
do  G ardei w cześnie rano o 640 lub popołudniu  o  l 40. 
W  każdym w ypadku trzeba czekać w G ardei prze­
szło trzy godziny. W racać z G rudziądza m ożna 
dobrze bez czekania, wyjeżdżając stam tąd w cześnie 
rano o 7 czasu polskiego. Jest się w tedy w  Kwi­
dzynie o  8 rano. W yjeżdżając z G rudziądza o 2-giej 
popo łudn iu  trzeba w  G ardei czekać i jest się w  Kwi­
dzynie o  1l2Ó wieczorem. Czy nie m ogłaby Dyrekcja 
kolejow a w porozum ieniu  z Dyrekcją koleiow ą w  
Królewcu postarać się o  dogodniejsze połączenie 
G rudziądza a także Torunia z K w idzynem ? Bądź co 
bądź jest to w ażna linja kolejow a i życzenia licznych 
m ieszkańców  polskich Pow iśla m ożnaby uwzględnić.

P.
* (S.) Kwidzyn. »W eichsel - Zeitung* ma »fejn« 

polityków. Ludzie to  przynajmniej otw arci i w y p o ­
wiadają jasno  co myślą. W  nr. 136 »W eichseI-Zeitung« 
znajduje się artykuł napisany przez jakiego »Griepen- 
au« omawiający rzekom y tajny (!) układ pom iędzy 
Francją a Polską. A utor przy końcu przyznaje o tw ar­
cie o co mu i politykom  stojącym za prasą a la 
»W #ichsel-Zeitung« się rozchodzi. Świtają w  ich po ­
litycznych głów kach takie plany: »Rozstrzygnięcie 
leży w  Anglji. W  tej samej chwili jednakże, gdy 
Anglja celem ob rony  w łasnych in teresów  zw róci się 
frontem  przeciw ko Francji, rozwali się cała :,Ententa« 
w gruzy. A w tenczas m oże nadejdzie chwila, gdzie 
Niemcy na gruzach zapuszczą korzenie do nowego 
bytu.« — Zanim  ta chw ila nadejdzie, rozwali się m oże 
w  gruzy »W eichsei-Zeitung* z całą sw oją polityką. — 
»Aus den geraubten  Gebieten* — takim tytułem  ozda­
bia »W eichsel-Zeitung« w iadom ości sw oje z Pom orza, 
D ziałdow skiego i Pom orskiego. D o tego »rabunku« 
przyczyniły się przecież Niemcy podpisując w ersalski 
traktat pokojow y. Z resztą zrabow ał kraje ow e stary 
Fryc, a N iemcy po  w ojnie rabunek wydały.

Z Mazur.
* Jańsbork. W  Z dorach  dokonano  w  nocy na 

poniedziałek nikczem nego czynu zapew ne z zemsty. 
W łaścicielowi ziem skiem u Reim annowi rozsadzili nie­

znani spraw cy materjałem w ybuchow ym  lokom obilę 
i prasę dla torfu. Zniszczyli rów nież łó d ź  należącą 
do panny W. i zatopili w  trząsaw isku w szelkie na­
rzędzia potrzebne do  fabrykacji torfu.

(S.) Ełk. Przyjechali to z G dańsku  śpiew acy nie­
mieccy, aby »pokrzepić* M azurów  pieśnią niemiecką. 
Ucieszył się bardzo z przyjazdu znany hakatysta pa­
sto r Rathke, który w  przem ow ie gorąco witał gości i 
przedstawicieli ludności gdańskiej znajdującej w  »tem 
sam em  potępieniu* (!), w  którem  znajduią się obec­
nie Mazurzy. (!) P asto r Rathke dziękow ał śpiew akom  
że przybyli na M azury aby zadokum entow ać, że chcą 
sobie tak postępow ać jak M azu rzy 'w  dniu 11 lipca, 
że chcą pozostać Niemcami na zawsze. Zakończył 
sw oję  przem ow ę pan pastor okrzykiem: N iepodzielne, 
w szystkich ogarniające społeczeństo  i p aństw o  nie­
mieckie, k tórego  G dańsk  jest częstką jak Prusy W sch o ­
dnie, G dańsk  sam, ow e piękne zm iasto  niemieckie i 
jego  niemiecka okolica — niech żyją — hoch, hoch, 
h o c h !« Przew odniczący hała śpiew ackiego podzięko­
w ał panu pastorow i wyrażając przekonanie, że G dańsk  
nie pozw oli się internacjonalizow ać i odciąć od  pnia 
m acierzystego.

Z dalszych stron.
* (S) Królewiec. »K ónigsberger Alig. Ztg.« o b u ­

rza się w  artykule »D:e Schande von  O berschlesien* 
na Kom isję Koalicyjną poniew aż w ojska »Selbstschu- 
tzu* staw ia na rów ni z polskimi pow stańcam i, tj. 
»zbója« i tego który się prźed napadem  »broni«. — 
Ciekaw a to logika wszechniem iecka.

Z Polski.
* Toruń. G m ach filji Banku Niemieckiego przy u- 

licy Szerokiej w  Toruniu , który zaw iesił sw ą czynność, 
w ydzierżaw iony został na szereg lat niemieckiemu 
m inisterstw u spraw  zagranicznych w Berlinie. W  
gm achu tym um ieszczony zostanie m. i, konsulat nie­
miecki, który w  najbliższej przyszłości ma być urzą­
dzony w  Toruniu.

* Kościerzyna. W  czw artek po południu w ybuchł 
w  tartaku G ehrm anna pożar, który zniszczył ogrom ne 
zapasy desek. Dzięki energicznej pracy ratunkow ej 
straży m iejscowej i w iatrow i, który dął w  przeciw nym  
kierunku, nie groziło n iebezpieczeństw o sąsiedniem u 
tartakowi, i og ień  nie objął całego placu, na którym  
złożony jest olbrzymi m aterjał drzewny. Pożar trw ał 
do  godz. 4 rano. Straty obliczają na 3 miljony marek.

* Więcbork. O d  pew nego czasu zaczęło sp row a­
dzać się do W ięcborka coraz więcej żydów  z b. K on­
gresów ki, z których kilku usadow iło  się na dobre i 
robi różnego rodzaju interesa ze szkodą dla ludności.

* Golub. W  nocy wyłamali się z tam tejszego w ię­
zienia sądow ego  Francisżek A ntoszkiew icz i Jan Ja­
siński z Golubia. P ierwszy był przez policję pań­
s tw o w ą aresztow any jako silnie podejrzany o kradzież 
koni u p. Pniew skiego w  Skępsku (w artość pół mil- 
jona marek), drugi za kradzież b ław atną wartości 
20 000 mk.

* Grudziądz. Przed kilkoma dniami rozbito  i obra­
b o w an o  na dw orcu  grudziądzkim  3 w agony  nałado­
w ane rozmaitymi towaram i. Spraw ców  dotychczas 
nie wyśledzono.

* Poznań. W edług  przybliżonych obliczeń, targ 
poznański zw iedziło przeszło 70 000 osób. Przyszły 
targ poznański odbędzie się na w iosnę r. 1922.

* Warszawa, Rozpoczęły się tu obrady Synodu 
ew angelickiego. Przew odniczy sędzia sądu najw yższe­
go, Laskowski. G łów nym  tem atem  obrad jest zm iana 
ustaw y o  zarządzie kościoła ew angelickiego w  Polsce.

P rasa w arszaw ska donosi, że w  tych dniach od ­
była się narada bankierów  w arszaw skich z przedsta­
wicielami giełdy pod  przew odnictw em  M inistra Skar­
bu. T reść narady trzym ana jest w  tajemnicy. P o ­
wzięte p o d o b n o  uchw ały wjłłyną na zw yżkę marki 
polskiej.

W  uniw arsytecie w arszaw skim  odbyła się uroczy­
stość  uczczenia jubileuszu 50 letniej działalności p ro ­
fesora Kryńskiego.

W yzw olenie urządziło wiec, dom agający się na­
tychm iastow ego rozwiązania Sejmu. Na wiec przy­
było zaledw ie 400 osób. P ochód  dem onstracyjny nie 
odbył się.

Z Górnego Śląska.
— Nowa komisja. W  tych dniach przybędzie na 

G órny  Śląsk kom isja m iędzynarodow ego związku za­
w odow ego , składająca się z sekretarza Fimmen z Am­

s te rd a m u  oraz członka zarządu międzyrfSjtodowego
związku zaw odow ego  Jouhaux  z Paryża, celem za­
poznania się z stosunkam i na G órnym  Śląsku.

* Opole. Przybyły tu pierw sze aeroplany angielskie 
do  O pola. Anglicy urządzili na daw niejszym  brow a­
rze »SchIossbrauerei« stację iskrową. Dalsze transporty  
w ojsk  angielskich z lekkiemi i ,ciężkiemi działami w y­
jechały z Nadrenji na G órny Śląsk.

Z Niemiec.
* Berlin. Rozpoczął się tu  przy zarządzeniu wszel­

kich środków  ostrożności w  sądzie w M oabicie p ro ­
ces przeciwko kom uniście M axow i H ólzow i.

— Strejki w Bawarji. D oniesienia dzienników  o 
sytuacji w  Bawarji stwierdzają, że strejk zw olna ale 
stale się rozszerza. Praw icow e dzienniki m ówią o  
n ieudaniu się strejku. Freiheit ńatom iast donosi, że 
kolejarze pertraktowali już z kom itetem  strejkowym  
w  spraw ie proklam ow ania strejku kolejow ego w  ca­
łej Bawarji.



* Monachjum. D la oddania ostatniej posługi 
posłow i G a r e i s o w i ,  mimo ulew nego deszczu
zebrały się nieprzeliczone tłumy na w schodnim  cm en­
tarzu w M onachjum . M ow y w ygłosili: radca Hiel 
jako przyjaciel zam ordow anego, poseł N eum ann od 
^niezależnej socjalistycznej frakcji w sejmie krajowym* 
i poseł parlam entu Rzeszy Ledebour jako przyw ódca 
partji »niezazależnych«. W szystkie partje niezależnych 
socjalistów  przysłały wieńce. W  mieście rucn tram ­
w ajow y był w strzym any całkowicie od 3 —7 wieczór. 
Kiedy uczestnięy pogrzebu wracali w pochodzie z 
chorągwiam i i pochodniam i zostali zatrzymani przez 
policję przy m oście Izary i rozdzieleni, tak, że tylko 
w małych grupach wracali do  miasta. Podczas p o ­
grzebu  kom uniści rozrzucali przed cm entarzem  ulotki 
naw ołujące do  strajku i do  walki wszelkiemi środka­
mi prow adzącem i do usunięcia haniebnego i krw a­
w ego rządu Kahra.

Ruch towarzystw.
Olsztyn. Zebranie T ow arzystw a L udow ego o d b ę­

dzie się w niedzieię dnia 19 go czerwca po południu 
o godz. 4-tej w notelu „Internacjonał" w O lsztynie 
ul. D w orcow a (Bahnhofstr. nr, 87). O  liczny udział
członków  i gości uprasza. Zarząd

Stary Sząbark. Zebranie T ow arzystw a Ludow ego 
odbędzie się w niedzielę 19-go b. m. zaraz po głó- 
wnem nabożeństw ie w pom ieszkaniu p. Józefa Ko­

lender. S taw ienie się w szystkich członków  pożądane. 
Prelegent zapew niony. Zarząd.

Gryźliny. Zebranie T ow arzystw a Ludow ego od ­
będzie się w niedzielę 19-go b. m. o godz. w pół do 
czwartej w  pom ieszkaniu gospodarza p. A. Kalińskie­
go. Przybędzie jeneralny sekretarz Zw iązku Polaków. 
O  liczny udział członków  prosi: Zarząd.

Gietrzwałd. W  niedzielę 19-go b. m. odbędzie się 
zebranie T ow arzystw a L udow ego zaraz po nieszpo­
rach w  zwykłym lokalu, na które się w szystkich 
członków  uprzejm ie zaprasza. Zarząd.

Mikołajki pow . sztum ski. W  sobo tę  dnia 18-go 
b. m. o godz. 8 wieczorem  odbędzie się posiedzenie 
kółka śpiew ackiego „H arm onia1. R ów nocześnie o d b ę­
dzie się próba śpiew u na dzień 26 czerwca. O  liczny 
udział członków  i gości, a zw łaszcza m łodzieży m a­
jącej zam iłowanie do śpiew u, p ro si: Zarząd.

W  niedzielę dnia 19 b. m. zaraz po nieszporach 
odbędzie się posiedzenie T ow arzystw a R obotniczego 
u p. Laskow skiego.

W e w torek 21-go czerw ca o godz. 8 wieczorem  
odbędzie się u p. Laskow skiego posiedzenie człon­
ków Komitetu zabawy. Ze w zględu na w ażne sp ra­
wy, które będą om aw iane udział w szystkich człon­
ków  pożądany.

Sztum. W  niedzielę dnia 19. czerwca o godzinie 
4-tej odbędzie się-zebranie członków  tow . Św. Kingi.

W  tym samym dniu ó godz. 3-ciej zebrani/i zarządu 
tegoż tow arzystw a w Królewskim  dw orze, na k tó re  
uprzejm ie zaprasza sekretarka tow arzystw a

Aleksa M oraw ska.

Na nowy kwartał
abonow ać m ożna także na w s z y s t k i c h  p o c z ­
t a c h  naszą „Gazetę".

Prosim y załączony kwit wyciąć i z pieniędzm i 
oddać na poczcie.

Ich bestelle hierm it fur die M onate Juli, A ugust, 
Septem ber die polnische Zeitung

„Gazeta Olsztyńska44
aus A l i s n s t e i n  mit Z ustellung  und zah’e 9 Mk. 

imię, nazw isko i adres (Vor- und Zunam e und A dresse);

O bige 9 Mk. erhalten zu haben bescheinigt

Sprzedam  mój

dom mieszkalny
z w olnem  m ieszkaniem  o 4 pokojach, ogródkiem  i 
osobnem  wejściem. K om orne donosi 8700 mk. C ena 
sprzedaży 120000 mk., w płata 75000 mk.

Z głoszenia pod  Nr. 162 do G azety Olsztyńskiej.

Do Kom nnii św.
polecam  w największym  w yborze i po  nadzw yczaj tanich cenach

ubranka czarne dla chłopców
kapelusze, rękawiczki, półkoszulki, kołnierzyki i krawaty.

Materyały czarne i białe wełniane.
Batysty-W oale i w szelkie m odne haftow ane wyroby. O dpasow ane suknie z pięknemi bortami.

Bieliznę, obsady, koronki i wszelkie tow ary krótkie.
Stałe ceny! Rzetelna obsługa!

V .M n lczvB S kŁ V arteab «rk
Właściciele Kowalski & Szulc.

Owczą wełnę wymieniam na towar.

Poszukuje się do natychm iastow ego w stąpienia

'u l o b & i s i
nie poniżej lat 16,

Baczność!
Mleczarnia Pr. Damerau

p. Mikołajki.

P rasa do to rfu
używ ana, praw ie now a, tanio na sprzedanie.

Ludwig Kunath, Olsztyn, ul. Libsztacka.

W niedzielę, 19. czerwca, począwszy  
od god. 4-tej Odbędzie się nad jeziorem ren tyń- 
skim w lesie p. B aranow skiego z W oryt

M a m .
W ieczorem  sztuczne ognie nad jeziorem.

Na zabaw ę tą zaprasza Komitet zabawowy. i

Na przyjęcie do Komunii św,
iW;

polecam:

książeczki do nabożeństwa od 2 do 75 mk
polskie i niemieckie

różańce.....................................3 do 120 mk.
dalej:

świece, łańcuszki, krzyżyki, medaliki, szkaplerze, obrazki.

J. Pieniężna, Dolno Kościelna (Unferkirchensfr.) IZ
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